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Techniki leczenia bezpłodności stwarzają możliwości przekraczające ludzką wyobraźnię. Dzisiaj kobieta może urodzić dziecko innej kobiety. W klinikach ustawiają się kolejki pań chcących poddać się takiej terapii 

„Pomożesz nam urodzić dziecko? Dopóty jakaś wspaniała kobieta poniżej 36. roku życia nie ofiaruje kilku ze swoich komórek jajowych, nie będzie nam dane zostać mamą i tatą. Jesteś jedyną szansą na nasze szczęście” – pół setki autobusów z reklamą o takiej treści jeździło od połowy marca 2007 roku po Londynie.

W ten sposób Linda Weeks, 54-letnia bibliotekarka, przez miesiąc szukała ze swoim mężem dawczyni. Uzyskane od niej komórki jajowe zostaną zapłodnione nasieniem pana Weeks, a następnie wszczepione do macicy jego żony.

Od 1991 roku w ten sposób urodziło się na Wyspach ponad 5 tys. dzieci. W USA w ciągu kilka lat liczba poczęć z komórek pochodzących oddawczyń wzrosła o 40 proc. Kobiety tak bardzo chcą zostać matkami, że mniej ważne staje się to, iż będą w ciąży z obcym genetycznie dzieckiem. 

Podobnie jest w Polsce. – Zainteresowanie jest olbrzymie -przyznaje dr hab. Krzysztof Łukaszuk z Kliniki 

Leczenia Niepłodności „Invicta” w Gdańsku. – W ciągu ostatnich dwóch lat (2005, 2006) liczba osób, które się chcą starać o potomstwo tą drogą, wzrosła u nas cztero-, pięciokrotnie.

W sumie zapłodnień in vitro za pomocą cudzych komórek jajowych nie wykonuje się wiele: od kilkunastu do kilkudziesięciu rocznie w poszczególnych klinikach. Pierwsze przeprowadzono w naszym kraju w połowie lat 80. XX wieku. Szacuje się, że w ten sposób urodziło się ok. 500 Polaków.
Bez roszczeń na przyszłość  

 – Dla pewnej grupy pacjentek nie ma innej możliwości posiadania dziecka, no, chyba że weźmiemy pod uwagę adopcję – tłumaczy dr Tomasz Rokicki z Europejskiego Centrum Macierzyństwa „InviMed” w Warszawie. To szansa na macierzyństwo dla kobiet po chorobie nowotworowej, które w wyniku leczenia zostały pozbawione płodności. Ale również nadzieja dla pań w starszym wieku, których organizm przestał produkować komórki. W jednej z klinik pojawiła się swego czasu 45-letnia pacjentka po stracie jedynego, 15-letniego syna. Podjęli z mężem decyzję, że chcą zacząć życie odnowa.
Ten rodzaj zapłodnienia nie bez znaczenia jest także dla młodych kobiet, które zaczęły przedwcześnie przekwitać. Tak było w przypadku dwudziestoparolatki leczonej trzy lata temu w klinice „nOvum” w Warszawie. Komórkę jajową ofiarowała jej siostra.
Podobnie jak w wielu państwach europejskich tak i w Polsce komórki jajowe pozyskiwane są najczęściej od anonimowych dawczyń.

Zapłodnienie in vitro z użyciem cudzych komórek jajowych.
W praktyce są nimi kobiety, które na własne potrzeby poddają się zabiegowi sztucznego zapłodnienia i nie mają więcej niż 32 lata. Pod wpływem hormonalnej stymulacji ich organizm wytwarza więcej jajeczek. Nadmiar mogą oddać parom potrzebującym. Bez żadnych roszczeń na przyszłość.
Mimo to, jak opowiada dr Krzysztof Łukaszuk, decyduje się na to zaledwie ok. 5 proc. kobiet spośród wyżej wymienionej grupy. Dlaczego tak niewiele? Jak przypuszcza lekarz, skupiają się na własnym problemie, jakim jest brak dziecka. Niektóre mówią „tak”, ale z zastrzeżeniem, że ich komórką nie zostanie zapłodniona Polka (do „Invicty” przyjeżdżają pary ze Stanów Zjednoczonych, Niemiec, Szwecji, Włoch). Nie chcą, by ich dzieci mogły się w przyszłości spotkać. Do zmiany zdania nie zawsze przekonuje nawet rabat, jaki w wielu klinikach jest udzielany na zabieg in vitro w przypadku, gdy pacjentka odda swoją komórkę.
Bliższe niż adoptowane
W rezultacie po jajeczka ustawiają się kilkudziesięcioosobowe kolejki. Im wymagania są większe, tym czas oczekiwania jest dłuższy. Bo klinika, owszem, może dobrać dawczynię pod względem fenotypu, fizycznego podobieństwa z biorczynią. Ale niektóre pacjentki chciałyby urodzić dziecko z konkretnymi uzdolnieniami, a o takie komórki trudniej.
Marcie (imię zmienione) się poszczęściło. Ta 37-letnia dziennikarka z Łodzi otrzymała komórki miesiąc po decyzji, że chce w ten sposób zostać matką. Przyczyną jej niepłodności jest genetyczna przypadłość, w wyniku której zaczęła przedwcześnie przekwitać.
 – Nie składałam specjalnych zamówień. Zaufałam swojemu lekarzowi. Powiedział, że dobrze dobierze komórkę – relacjonuje Marta. Nie chciała nic wiedzieć o dawczyni. – To przecież ktoś, o kim będę zawsze myślała dobrze i ciepło – tłumaczy. Nie postrzegałaby dziecka jako cudzego. Już samo noszenie go przez dziewięć miesięcy pod sercem sprawia, że byłoby jej. To, że nie odnajdywałaby w nim siebie fizycznie jest sprawą drugorzędną. W procesie wychowania kształtuje się przecież wiele ważnych cech osobowości. Poza tym dziecko byłoby cząstką jej męża.
 – Między matką a dzieckiem nawiązuje się w ten sposób bliskość daleko większa niż w przypadku adopcji – uważa dr Krzyszof Łukaszuk. – Mimo że genetycznie się różnią, to jednak kobieta nosi je w sobie, rodzi, wreszcie karmi.
Nielegalny handel komórkami  

W Internecie na polskich stronach widnieją ogłoszenia w stylu „Sprzedam komórki jajowe - 21 lat, 171 cm, 59 kg, błękitne oczy, szatynka. Zdrowa, bez nałogów”. Trzy lata temu (2004) w Wielkiej Brytanii uruchomiono witrynę Woman Not Included, która służy jako forum wymiany między kobietami, które chcą sprzedać komórkę, a tymi, które chcą ją kupić. Za samo zarejestrowanie się trzeba zapłacić prawie 200 funtów. W Rumunii powstała klinika wyspecjalizowana w przekazywaniu komórek jajowych dla obywatelek Unii Europejskiej, głównie Brytyjek. Tamtejsze kobiety miały za ten gest otrzymywać kwotę ok. 150 funtów, równą ich miesięcznej pensji. Latem ubiegłego roku zamieszanie wywołała kampania Katalońskiego Instytutu Ginekologii i Położnictwa w Hiszpanii skierowana do kobiet z b. ZSRR, nakłaniająca je do sprzedawania komórek jajowych.
Jednym z niewielu państw, gdzie opłata za to jest dozwolona, są USA. Jak wynika z bieżącego wydania „Fertility and Sterility”, kobiety otrzymują za komórki średnio 4,2 tys. dolarów.

W myśl idei, że komórki jajowe to ludzkie tkanki, handel nimi w Polsce jest nielegalny. Są oddawane bezpłatnie. Biorczyni ponosi jedynie koszty zabiegu pobrania komórek i zapłodnienia, które wynoszą kilka tysięcy złotych. W praktyce bywa różnie. – Ta branża jest w części szarą strefą - przyznaje Marta z Łodzi. Niedawno otrzymała propozycję od nieznajomej z internetowego forum, że ta gotowa jest oddać komórkę w zamian za częściowe sfinansowanie zabiegu in vitro. – Nie zgodziłam się. Nie mogłam sobie wyobrazić, jak by to miało wyglądać. Przelałabym jej pieniądze na konto, a potem upominałabym się o jajeczko? Poza tym bałabym się, że pewnego dnia ona upomni się o moje dziecko.
Dawcą nie może być każdy
Choćby z racji podobnych lęków lekarze uważają, że handel komórkami jest zjawiskiem marginalnym. Poza tym dawcą nie może być każdy. Zgadzać się musi choćby grupa krwi. Dr Tomasz Rokicki dodaje: – Nie zdecydowałbym się na pobranie komórek od kobiety, która nie urodziła jeszcze swoich dzieci. Nie możemy wykluczyć, że w wyniku zabiegu może stać się ona bezpłodna.
